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0 nadsyłanie korespondenci prosimy wszystkich życzliwych, abyśmy każdy czyn mogli stawiać pod pręgierz opinii publicznej.

Hr.  K a z im ie r z  Badeni.
Karczemne burdy, jaftre wyprawiają, tak zwani 

obMrukeyoniści w parlamencie wiedeńskim, aby ta ­
m ować; ustawodawczą czynność parlam entu, miały 
w zeszłą sobotę (2.5. w rzen iu )  krwawy s>voj epilog!3.' 
Prezydent m iu iltrów  lir. Kazimierz Bad&ffi, dotknięty 
do żywegoEośobisto. obelgą deputowanego nieufi.ćckie- 
go Wolfa, "wyrwał tegoż na pojedynek, dobrawszy jako 
sekundantów  kom endanta  wojskowego miasta "Wiednia 
i pułkownika g e n Ł z ta b u ,  a krwawa r.6z;p iaw a na pi­
stolety w najstrfozniejążych w arunkach  odbyła się 
w sobotę w największej tajfemnicy — nawet przed 
rodziną hr. Badeniego — w ujeżdżalni wojskowej 
w Wiedniu, przyczem uległ w w a lB  lir. Badeni, bo 
ciężko raniony w praw ą  rękę.

Od tygodnai przepełnioną też. jest cala prąsąż 
nielylko w Ausłryi ale i w Europie całej w iadomo­
ściami i uwagami o tym fakcie, niebywałym w Austryi.

Mylą się ci, co fakt ten oceniają a więc potę­
piają (nibyfo ubolewając) jednostronnie  ze stanowiska 

'.chrześcijańskiego! Tak bowiem, jak  działalności żoł­
nierza w cżasie bitwy nie m ożna oceniać ze s tano­
wiska chrześcijańskiego, tak nie można również oce­
niać -z tego stanowiska czynu polKyeziikgo męża stanu, 
jakim jest hr. Kazimierz Badeni. Gdyby pobudką one- 
go czynu była wyłącznie osobista obraza czci, można 
by do niego przykładać miarę etyki chrześcijańskiej, 
a więc czyn potępić; pobudką wszakże tego czynu 
nie była — jak  sądzimy — obraza li osobista, bo 
hr. Badeni zanadto ceni swoje imię, stanowisko, 
a  także przekonania religijne, iżby się miał p o n iż y ć  
szukając krwawego odwetu na takim, jak deputowany 
Wolf, przeciwniku. Pobudki tego czynu trzeba szukąń| 
głębiej, w całej sy tuac ji  parlam entarnej i rządowej 
w Wiedniu, która w ostatnich czasach doszła do t a ­
kiego stanu zawichrzenia, że narażała wprost na  szwank 
i pośmiewisko ideę konstytucyjną i pańs tw ow ą!

Jeden z wytrawnych parlam entarzystów  powie­
dział, że niemal każdy, kto wchodzi na  arenę publi­
cznego życia, spotyka się od czasu do czasu z za­
rzutami i insynuacyami najuieśłuszniejszemi. Z począt­
ku gniewają go i martw ią wie[ce te napaść)', i przy­

c h o d z i  chwila, gdzie pod ciosami, jakie nań spadają, 
mnsi sobie albo powiedzieć: „Wolę ja  mój spokój 
domowy i życie prywatne, a więc precz z życiem pu- 
bliczneni!" — albo też powie sobie: „Zarzuty, jakie 
fui czynią, są niesłuszne, bezczelne, nie będę na nie 
zważał, niemistąpię, lecz dalej będę działał według su ­
mienia i przekonania m ego“. W pierwszym wypadku 
kończy się zazwyczaj życie publiczne owej jednostki, 
w drugiem zaś wypadku poczyna się dopiero na se- 
ryo a więc z wszehcieini swojeini ujemnerni s tronami 
i dodatkami.

Te to ujemne strony spotęgowane szowinizmem 
narodow ym  niemieckim, utworzyły w życiu publicz- 
nein, na arenie wiedeńskiej, taką dusżną atmosferę, 
że do katastrofy musiały doprowadzić, n iechybnej! 
Jak burza  czy|f.i powietrze, jak  błyskawice rozswie- 
cają ciemności nocy, a pioruny przebijają przeszkody, 
stawiające opór rozszalałej naturze^ tak czyn hr. Ka­
zimierza Badeniego potrzebnym  był na to, by przebić 
zatęchłą atmosferę polityczną w Wiedniu, oczyścić 
niezdrowe powietrze w pałacu ciała prawodawczego 
austryackiego, wskazać pp. Deputowanym inne cela* 
wyżige, państwowe, do jakich jes t  powołany, a wre­
szcie przedstawić oblicze godnosasj człowieka pp. 'wy­
brańcom  l u d u !

Bzymscy wodzowie w chwilach wielkich, s ta­
nowczych dla rzeczypospol.itęj, stawali przed szere­
gami wojsk i dla dodania  im męstwa, w uniesieniu 
ranili sif w obliczu swego wojska, by krew wodza

rozlana, zapaliła je  do wNlki/,(lizyn lir. Kazimierza Ba­
deniego to takiż rzymski odzbw do szeregów parla­
m entarnych, uczciwych, nawołujący je do zwarcia się, 
do R d  wagi i męstwa!

Czyn to zatem wielki, polityczny, spełniony w^ćhwili 
natchiffinia, który już dla tego przemawia do ducha 
ludzkiego, przemawia do milionów i musi pociągnąć1;': 
za sobą dodatnie skutki

Obawo tylko zachodzi, by czyn ten nie znalazł 
w szeregach parła-menlarnych naśladowców o czem 
krążą niestety wjgści! Byłoby to obniżenimn cśwnu 
hi Badeniego i zniweczeniem dodatnich jego skulkow ; 
przed czein prze^trzed/. należy sż^mgólniej naszych 
posłów7. Caneant C o/isulesjj|

C h r z e ś c i j a n i e !  t y lk o  n a  t y c h  
k a n d y d a t ó w  d o  k o m is y i  p o d a t k o ­
w e j  g l o s u j c i e ,  k t ó r y c h  w  d z i s i e j ­
s z y m  n u m e r z e  w y m ie n i l i ś m y .

K a n d y d a c i  c i  s ą  p o s t a w i e n i  
z  w o l i  w s z y s t k i c h  p r a w d z iw y c h  
C h r z e ś c i j a n .

Zjadane uiilelia wszystfcuili naroui a.
(D okończenie.)

I mają też żydki coraz to więcej owego 
złota, z którego obdzierają wszystkich, bo ja ­
kieś dziwne bielmo zachodzi na oczy nas wszyst­
kich, że nie widzimy,1 co się istotnie w około 
nas dzieje, źe nie wiemy, iż mź prawie jesteśmy 
najemnikami na ojczystym zagonie, już tylko 
owym wołem roboczym, którego potrzeba i nę­
dza pędzi jak kańczugiem do jarzma, do pracy 
ciężkiej, z której jednak owoce zbierał będzie— 
nie kto inny —  tylko sprytny, ów międzynaro­
dowy a bezwzględny i zimny żydek.

Doprawdy, że niepojętem jest to zaślepienie 
nasze, istotnie bezgraniczne; niewytłómaczonem 
ta, czy lekkomyślność bez końca, czy nierozum, 
któremu już brak nawet zachowawczego instyn­
ktu, czy jakieś dziwne śkaleństwo wszelkich sta­
nów w masach jego najszerszych, wśród którego 
pędzeni na oślep w przepaść przez żyda, pę­
dząc, kopiemy się, poniewieramy nawzajem, ob­
rzucamy błotem i — o zgrozo —  jadowitą śliną 
najobrzydliwszej po tw arzy; a zostawiamy w spo­
koju żydka, który w tyle z nahaja w ręku p ę ­
dzi nas jak nierozumne bydełko w ową przepaść 
nędzy ekonomicznej, i cieszy się i śmieje, że 
głupich goimów można tak łatwo odpędzić z za 
stołu, na którym zastawiono owoce ich ciężkiej 
pracy.

Cóż to za olbrzymie pola najzyskowniejszej 
a łatwej pracy, co za obfite źródła zysków uczci­
wych, co za nieprzebrane kopalnie złota bez 
najlżejszej skargi na ustach pozostawiamy żyd- 
kowi na wszelkich polach naszego narodowego 
handlu i przemysłu! Czy się kiedy zastanowiłeś 
nad tern kochany Czytelniku? Wątpię. Więc 
chodź! a poprowadzę Cię chociaż na chwilę 
przez to iście dantejskie piekło nędzy galicyj­
skiej. Chodź! nie obawiaj się. Będziemy postę­
powali ostrożnie. Nie poparzysz nóg twoich.

C hodź! Popatrz się najpierw po miastach i mia­
steczkach naszych, przeczytaj te napisy na skle­
pach i zapisz sobie dobrze w pamięci, kto ci 
tu sprzedaje wszelkie towary, i komu znosimy 
te wszystkie grosze zapracowane tak ciężko 
wśród tego szarego, ciężkiego życia naszego. 
Wejdź nie do tych sklepów —  bo to me sklepy —  
ale do tych ciasnych, niechlujnych nor smrodli­
wych, gdzie naiwstrętniej zabrukane bachorzęta 
rozlegają się po towarach, a zobaczywszy to 
wszystko dokładnie powiedz •—- co mówię po­
wiedz —  ale wypisz ogromnemi ognistemi lite­
rami, jak niesłychanie małjH nic nie znaczący 
procent znajdziesz kupców z pomiędzy nas sa­
mych. A wiesz Czytelniku ile tu składamy ro­
cznie za same obce towary? Nie mniej, m wie- 
cej tylko 1U0 milionów A krajowej soli, za ileż 
przetargujemy w tych skleponorach ? Mniej wię­
cej za 5 mdionow. x\ mąki? Pewnie za tyle. 
Tytoniu i cygar? /Najmniej za 10 milionów. 
A za wódkę i wszelkie napoje, o! to już dużo, 
nie bój się! ale powiemy prawdę: t r z y d z i e ­
ś c i  m i l i o n ó w  ita. licząc,' zbierzemy co n a j ­
mniej drugie 100 milionów. Razem zanieśliśmy 
tedy źydkom do tych nor 200  milionów. No 
wiele, bo wiele, olbrzymio wiele, ale odetchniesz 
bośmy rachunek skończyli. Gdzie tam skończyli! 
To las nie do przebycia. Chodź na rargi. Czy 
nie słyszysz, jaki piekielny szwargot stamtąd 
dolatuje? Patrz, co za sceny się tu rozgrywają. 
Patrz, jak tu całe chmary chałatowców istną 
wojnę staczają o wydarcie za marne pieniądze 
owoców chrześcijańskiej pracy T u  samego zboza 
kupią znowu blisko za 100 milionów. A bydła, 
jaj, masła, drobiu, skór i skórek, owocu, siana 
i t. d. znowu co najmniej za drugie 100 mili­
onów. Prawda, źe to liczby przerażające? W i­
dzę, żeś Czytelniku już przerażony, że ci owo 
bielmo schodzi z oczu i widzisz z każdą chwilą 
coraz to wyraźniej grozę naszego położenia, ale 
obecnie jesteś już pewny, że to koniec. Ale gdzie 
tam. C hodź! chodź da le j! Chodźmy do lasów. 
Czy i tu znowu szwargot chałatowców nie za­
głusza pieśni owych leśnych śpiewaków, owych 
kapelmistrzów natury, tych rzeszy ptasząt leś­
nych, a smród zatłuszczonego chałatu czyż nie 
przytłumia lasów zapachu i woni tysięcy kwia­
tów. Patrz dalej, jak pod brutalną siekierą żyda 
padają to dęby, co wieki przestały, i smukłe 
jodły, które koroną sięgały niebios prawie, te 
brzozy srebrzyste, te rozłożyste buki i g r a b y ; 
a kiedy ich stare ciała padają, to u dołu ginie 
młodych sadzonek tysiące, bo żyd niszczy wszyst­
ko jak  szarańcza, a piękne, polskie góry i lasy 
zamienia w pustynie. Jakież to tu sumy żyd 
przetargował znowu, ale i to nie koniec jeszcze.

Chodź Czytelniku dale j! chodź na drogi 
rządowe, krajowe i powiatowe, chodź nad rzeki 
brzegi i szutrowiska, chodź na stacye kolejowe 
i patrz kto uskutecznia prawie wyłącznie wszel­
kie dostawy. Czy swoi? Gdzie tam. —  Wszędzie 
i wszędzie zawsze ten kupcząc} chałatowiec 
i tylko on jeden, on jeden wyłącznie i mepo-
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dzielnie panuje wszędzie, gdzie się pieniądz 
przelewa, a gojom pozostawił tylko jedno jedyne 
owe koszerne zwierzątko, co to rogów nie ma, 
a błoto lubi. Gdybyśmy wszystkie te dostawy 
i cały ów handel leśny ocenili znowu tylko na 
100 milionów, to dojdziesz Czytelniku do prze­
konania, że w ciągu roku przekupczył żydek 
galicyjski —  iście rzecz zatrważająca — całe 
p i ę ć s e t  m i l i o n ó w .  Najmniejszy procent, z j a ­
kim żydek robi, wynosi 10 procent, ale procent 
ten sięga często gęsto wysokości 20, M), a na­
wet ; wyżej. By jednakże nie obliczać przesa­
dnie, przyjmijmy tylko ową najniższą liczbę 10 
procent, a dojdziemy do przekonania, że w cią­
gu  krótkiego roku jednego przeszło do kieszeni 
żydowskich owoców krwawej pracy naszej za 
p i ę ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w ' ,  a w ciągu lat dzie­

cięciu, które równie b s z j  bko miną, przejdzie do 
ż’rda kapitału chrześcijańskiego ' ^ o l b r z y m i a ,  
z a w r  a c a j ą c a ' g ł o  wT ę c y f r a  p i ę ć s e t  m i ­
l i o n  ó w.

A czemuż na to pole najsroższego wyzy­
sku, na to piekło galicyjskie nie Rskazuje krzy­
czący i hałasujący: na wyzysk socyalizm i m ó­
wiąc'- do przesytu o chłopskiej krzywdzie ludo- 
wizmMCzemuż ci prorocy nowi, prorocy dobrego, 
czyjj prędzej złego [anioła, nie wrskazują w tą 
stronę, skąd już nie tylko robotnikowi, nie chłopu 
samemu, ale całemu narodowa grozi niewątpli­
wa ruina, ruina bliższa, aniżeli najśmielsze obli­
czenia ją  przepowiadają, ruina tem nieubłagańsza, 
że nad przepaścią, w którą upadniemy, stać 
będzie ów po \ lek wieki bezwzględny, zimny, 
nieobliczający się z żadnem uczuciem żyd, który 
już potem starannie dopilnuje, bvśmy się z prze­
paści nie podźwignęli i skradz;onych nam owo­
ców z pow'rotem nie odebrali.

Nie ma najmniejszej, ale to najmniejszej 
nadziei, nie ma jednego najsłabszego pobłysku, 
aby ktokolwiek, lub skądkolwiek wskazano środ­
ki rozpaczkwegcfe ratunku, zanim żydek założy 
już stryczek na wszystkie niewolnicze karki. 
Zbliża się chwila gorąca w kraju, już wrze i kipi, 
już się umysły roznamiętniają i wkrótce rozsza­
leją ; a w iesz Czytelniku o co się kłócić będzie­
my i spierać, no o to, co jasne jak słońce, co 
powinno być niewzruszone jak skała co już 
jest pewnikiem nieprzepartym, niepotrzebującj-m 
ani dochodzeń, ani dowodu, będziemy się tedy 
kłócić o »s ti 1 i J  a r n o s® n a r o d o w ą * ,  bo tak 
/ y d  chce i tak ogłosił przez usta proroków 
swoich, przewódców socyalizmu i ludowizmu.

Co za kołowacizna umysłu, co za charłac­
two ducha, co za niepojęty szlamazaryzm, by 
naród cały, któn ma niewątpliwie i wielkie 
zdolności i siły wielkie, i krocie tysięcy najza­
cniejszych ludzi i kraj tak piękny, któryby mu 
mógł dać szerokie podstawy narodowego szczę- 
-śca, by naród taki nie umiał się otrząść od 
hasła rzucanego mu przez kilku wartogłowców, 
stojących świadomie, czy nieświadomie na usłu­
gach wyzyskującego nas w7 najstraszniejszy spo­
sób żjdowizmu, i nie potrafił zwrócić wszelkich 
usiłowań naiodu na to olbrzymie pole ekono­
micznych, a tak wdzięcznych prac, błogich 
w skutki najpomyślniejsze, a to tylko dla tego, 
że ów wykrętacz międzynarodowy, ów czciciel 
szabasu woła : » B ijcie  tych , którzy. w'am pieniądze 
da/ą, a zostawcie tych w spokoju, kfórsffl wam fiie-" 
niadze&biora /«1/ t-

Czy to ludowcy, czy wrogowie ludu?
Czy to ludowcy, czy* w7rogow7ie hulurśjł Takie m u ­

siał sobie teadać pytanie każdy-, kto przeczytał wiado­
mość o owem bezppłykladuein -wystąpieniu herszta 
niby ludowców, dr. Winkowskiejrd w Radził® Pańśtwa, 
przeciwko, ulHsgawueniu posła rzeczywiście lud o wij go, 
Szajeta.

Okrzyfc&ani za! największy cli wrogów ludu s tań ­
czycy. znienawidzone resztki gasnącego liberalizmu, 
ba nawet posłowie wrodzy narodowi polskiemu c ie * ą  
się jednozgodnie z łaski Monarchy, który przywrócił 
pbslowi Szajerowi i wolność i wszystkie nabyte p ra ­
wa obywatelskie, cieszy się -wreszcie i poczciwy chłop 
polski Szajeń, któremu groziło więzienie i u tra ta  czci, 
aż oto podnosi się poseł —- niestety  Polak — prezes 
trójjedynego klubu ludowców, którzy wszystkich praV 
wdziwycli przyjaciół ludu czernią i Bezczeszczą, a sami, 
obłudnicy, za jedynych przyjaciół ludu się głoszą — 
podnosi się ten Winkowski nlf; wstyd i hańbę  imienia 
polskiej|o i pomimo łaski monarszej, usiłuje dowieść, 
że poseł ludowy Sząjer, utracił nabyte praw-a obyw-a- 
teltikie.

To też |eden , jednozgodny wyraz oburzenia ogar­
nął c-alą Izbę poselską i nasta ła  owa pogardliwa cisza, 
wśród której poseł WTinkow-ski kopał grób swemu 
stronnictwu;. W śród  tej pogardliw-ej ciszy, każde sic* 
w-o Winkowskiego odbijało się jakby  ponurem  ąeliem 
w-yrzucanej: ziemi z g robu przez grabarza, a echa te 
dol.i ty wały ażj cło uszu dobrego ludu galicyjskiego, 
który poznał wreszcie zw'odzi’oieli-judaszów i nie za­
smucił się nad tą) liiogit^ kopaną  przez doktora-lu-  
dowu-a.

Jedyny to może przykład w dziejach politycz­
nych naszego kraju, by pewnie, niby młode i ruchliwe 
stronnictw-o, tak prędko Sobie grób wrykopalo. A n a ­
wet „Rećpńem" śgrewać m u się nie godzi, bo popeł­
niło na sobie samobójstwo.

Krótki był żyw;ol jego.' Pów sla lo  zdradą i prze­
cięło bieg życia sw-ego własną ręką.

A jakaż historya tego żyw7ota ? !
Kiedy praca polityczna’ ks. Stojalowskiego po­

częła wchodzić na  realne tory. kiedy Stapiński ope­
rował przy Banku Włościańskim i uczył się od Sto- 
jaiowszczyków7 agitaćyi politycznej, a Wysłouch |nze- 
pfsgywal, cafej^.palty „Wieńca i Pszczółki “ nazywając 
lo ^rzy jąc . ie lem fD S ilu“ natenczk | p rzypadają  n a r o ­
dziny tegó*stronnictw7a, klóre zaraz od pierwszej chwili 
rozpoczęło żywmt pasożyta cudzym kosztem

Na w7zór mistrzów7; ,swoich, żydów, karmiło się 
miśtępnie to sti:onnietw7o tylko obcą pracą, bo samo 
ani nic wrymyśieć, ani nic dodatniego zrobić nie umiało. 
„Burzenie“ to było Jęgo hasło, Gromadzili się też do 
tego stronnictw7a " ‘óżńi rozbijacze. Jedni rozbijali lud 
i dzielili go na  w7rogie sobie o b o z y ; drudzy zatruwudi 
młodzież żgniłemi hasłami z zachodu.;1 rozbijali czytel­
nie akademickie, .a najszlachetniejszych z młodzieży 
sprowadzili na  bezdroża, niektórych naw et za kraty  
-więzienne; inni różnili polski<jgp kmiotka z jego p ro­
boszczem, stając się niefąz przyczyną sm utnych roz­
terek wr spokojnych dotąd polskich parafiach ; inni 
wreszcie rzucili się na założone przez lud T ow arzy­
stwo ochrony ziemi, zamiast pracy wnieśli tam  walkę 
i spow7odowali u tra tę  22 tysięcy "grosza, kióry powi­
nien był wyjsa na  dobro Indu. Rozbijacze ci rzucili 
się wreszcie na siebie samych] i rozbili się sami, j a k ­
by na stwierdzenie dawui.ego pr/.ysłowda polskiego: 
„Kto czerń wojuje, ten od tego ginie".

Pan  Bóg istotnie łaskaw na Mazury, możnaby 
teraz powtórzyć cliełpliwrą piosnkę ludowców; kiedy 
tak niespodziewanie uwolni! lud polski od tej gnio­
tącej go zm ory-/k tóra  się fałszywie stronnictwem lu- 
dowern sarna nazwala.

I czy to stronnictwo iudow^zoslawuło jaką^pró- 
żnię po sobie? O nie! Bo oto zamiast tych, co sze­
rzyli tylko nienawuść i rozterkę — wkraóżK rześkie, 
młocrcy i pełne sil żyw7otnycli, stronnictwo chrżeścijnn- 
sko-społeczne, klóre nie dzieli narodu, alć ow7szem 
wszystkie stany i w7szjstkie zawody łączy w- sobie 
w jednę zgodną całość i chce poprowadzić do walki 
wszystkich ch rg śc i jan  z jego odwiecznym szabasow7ym 
wrogiem, który i tak za dtugo wysysał wszystkie na j­
żywotniejsze soki ludu Chrystusowego.

Książę Paweł Sapieha o żydach.
W  sprawozdaniu posnlskiem, które ks. Sapieha, 

jako poseł z kuryi gmin wiejskich, okręgu Jasło 
Krosno-Gorlice, rożfesłał obecnie swym wyborcom znaj­
dujemy wyscice charakterystyczne zdanie o żydach . . .

„Żydzi to przedstawiciele materyalizmu, kom u­
nizmu i przewrotu na całej linii, zwrównania wszyst­
kich i wszystkiego, zastąpienia indywidualności i jej 
p r a w i  albo num erem , albo prżez państwo i jego 
wszechmoc. W  tej mętnej wodzie dla takich pani­
czów7, jak dr. Adler, żniwo bezgraniczne,, po karkach 
tłuszczy wysoko się wychodzi, a mając wrodzony, 
odwieczny, t radycjonalny  wstręt do pracy w „pocie 
czoła", a łatwość ogromną do tego, co w szerszeni

słowa znaczeniu irażywa „spekulacją^ iJz iślsię  z p o ­
czuciem pewnego zwycieztwa w tę walkę, gdzie się; 
upośledzanych, odebrawszy im naprzód moralność i re- 
religię, judzi przeciw wszystkiemu, co boskie i boskim 
porządkiem się rządzi i kieruje. W.elką, nad wrszystkie3 
mi iPieffii górującą sprawną, rówmorzędną z kwestyą 
autonomii przeciw centralizmowi, jest  sp raw a walki 
aryjczyków przeciw semitom Jeżeli społeczeństwo nie 
pójdą w kierunku. wr kloryjfti chrześcijańsko-sdeyalni 
przodują, to czeka icii poganizm barbarya, zastąpienie 
imienia ludzkiego liczbą".

Podobne słowa, ńreą padły nigdy jeszcze z ust 
posła z Galicyi. a tem milej brzmią one w nas&em 
uchu, że wyrzekł je nie pierw7szy lepszy goniący za 
cli wiło wą senzacyą karyerowicz, ale człowiek na  wry- 
sokim spolećzńeni znajdujący aęjśfanowisku, i zupeinie 
niezależny.

Wydział ChrzościjańskqwNarodowrego Związku wTe 
Lwmwfie, w7yslał do księcia Pawła Sapiehy następu- 
pującą depeszę:

„Książe Pa w et ■. Sapieha w Rawie. Posłańcem 
Siedliska.

„ DowiedziawszpMię ze sprawozdania poselskiego 
JOł zięcia o enucyacyach Jego o żydach, Wydział 
Chrześcijańsko Narodowego Związku we Lwowie, soli­
daryzuje się z zapatrywaniami teini w zupełności 
i zasyła JOKsięciujserdeczne podziękowanie z prośbą 
o dalsze postępowanie w myśl wygłoszonych zasad".

Zgromadzenie przedwyborcze.
W  Slionnictwfie cluześcgańsko-spolecznem odbyło 

.się w7 dniu 1 b. m. ogoine zgromadzenie wyborców do 
komisyi podatkowrej. Sale, sień i koryjarz napełniły sifej 
szczelnie wyborcami, wśród Których znajdowały się 
i panie.

Zgromadzenie zagaił wiceprezes, Slronnictwz® dr. 
Antoni Dobija słowami: „Niejm Piędzie pochwalony 
Jezus Chrystus" — poezgm zdał sprawozdanie przed 
wyborcami z pertraktacyj, jakię; prowadził komitet 
SlronnicLwui chrześcijańskiego z Kołem mieszezańskiem, 
wreszcie otworzył dyskusyę nad wyliorem kandydatów.

Glos zabierał1 pp. Ligęzą Józef, Jan  «Ium ow7ski, 
redaktor, oliecny ftefegat Związku robotników katoli­
ckich ]). Przygodzk ze Lwowa, Zygmunt Mikołajski, 
Eustachy ilałaćiński i delegat Koła mifszczaijskiego 
p. Ifalski.

Ligęza Józef zaznaiczyl, że chrześcijanie doznali 
tyle krzywd od żydów, tyle ucierpieli, że nie mogffi 
w7 niczendfsolidaryzować z nimi. Gumowski Jan przed­
stawił zgromadzonym potęgę społeczeństwa chrzeHi- 
jańskiego nrzy wspomej i solidarnej akcyi, zaznaczając, 
iż wrszysey ciirześcijanie nietylkcrc* że nie powinni od­
dawać sw7ycli głosów żydom, lecz naw et wchodzić 
w jakiekolwiekbądź układy. Mikołajski Zygmunt w yra­
zi! ubolewanie sw7oje, że \ciele kart  clirześcijańskich 
znajduje się w7 rękach żydowskich. Poruszoną byia 
wreszcie kw7estya dotyćżąca p. Lenerta, kupca z Kra- 
kow7a, który liie będąc nielylko członkiem komitetu 
Stronnictwa chrześcijańskiego, 'ale nie należąc wcale 
do tego Stronnictwa, zbierał karty  wyborcze, oświad­
czając wyborcom, ^  jest członkiem komitetu chrze­
ścijańskiego. Dla kogo zaś zbierał karty, to wie jedy­
nie ]i. Leflert.

W  końcu zabrał glos delegat Przygodzki, oświad­
czając w imieniu w7szystkieli robotników7 katolickich, 
że ci całkowicie solidaryzują się,ze 'Stronnictwem chr/.e- 
ścijańsko-spoiec-znem i że składa pozdrowienie w imie­
niu tychże zebranym wryborcom i całemu Stronnictwu 
chrześcijańskiemu.

Poczern na wniosek p. Mikołajskiego ucfnvalono 
podziękowanie i pozdrowienie dla robotników ka to ­
lickich.

Wreszcie zabrał głos p. Halski, oświadczając, że 
wrystępuje w imieniu Koła mieszczańskiego i przema- 
w7ia również w imieniu drugiego delegata p. P o ręb ­
skiego. W  przemówieniu swojem zaznaczył, iż Koto 
mieszczańskie całkowicie solidaryzuje się ze S tronn i­
ctwem chrzraeijańsko-spoleczń.em pod względem wy­
boru  kandydatów chrześcijan; nadmienił również że 
sam jest zdeklarowanym antysemitą i dla ogółu gotów 
poświęcić wszystko. Oświadczenie i deklaracyą pana 
Halskiego zgromadzeni przyjęli ż sympatyą.

Następnie na  wmiosek p. Hałacińskiego dyskusya 
została zamkniętą i rozpąezął się oslatęfczny -wytjór 
kandydatów7 tak z kuryi IV. jak i III.

Na kandydatów do komisy! podatkowej zostali 
wybrani jednomyślnie członkami komisyi w7 kuryi IV.: 
pę. 1) Władysław Szmidt; 2) Ignacy Marek (przez cech 
krawców wybrany) : 3) Zygmunt Mikołajski 4) Wincenty 
Kramarczyk, majster mut-aski, ul. Długi® 5) Maksymilian 

Salwiński.
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Zastępcami tychże w k u n i  IV .:
1) Julian Stankiewicz, (przez cech blacharzy wybranjf;^
2) Stanisław Armółowicz (syn), 3) Andrzej Szufa (pij^z 
cech szewców wybrany). 4) Wincenty Burzyński, 5) Win-

entyc Dydaś.
Na kandydatów do kuryi III wybrano:

1. Dr. Wilkosz Ferdynand; 2. Sobolewski Ignacy, kupiec; 
3. Rożnowski Stanisław; 4. Zophot Franciszek.

Na (zastępców kandydatów  kuryi III w ybrano:

1. Karczmarski budowniczy; 2 Oługoszewski Wilhelm, pie­
karz; 3. Iglicki Stefan, tapicer; 4. Gralewski Eugeniusz,

kupiec.
Ogólnie podniesiono żądanie, aby była pos ta ­

wioną kandydatu ra  dr. Antoniego Dobiji, lecz tenże 
podziękowawszy zgromadzonym za 'zaufanie, zrzekł 

Kię takowej [oświadczając, m  pragnie j e d y n e  rozwoju 
stronnictwa c h r z e ś c i ja ń s k ie g o ,p o ś w ię c a ją c  wszystkie 
wolne chwile pracy nad stronnictwem, musiałby t a ­
kowe zaniedbywać pragnie zaś całą duszą, aby s tron­
nictwo to, (którego w rzeczywistości jest filarem) dzia­
łało zawsze w myśl interesów społeczeństwa chrześci­
jańskiego. Mowę dr. Dobiji przyjęto hucznemi okla­
skami, na czem posiedzenie, się skończ} ło, a zebrani 
wychodząc śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła".

Z  m i a s t a .
Szanowna Redakcyo! Zdała od osobistej niechęci 

lub urazy, ale jedyniej dla ujawnienia smutnyćli s to ­
sunków , jakief w p k o le  Dytlowskiej mają  miejsce — 
proszę o umieszczenie tych kilku słów prawdy.

Nauczycielka p. Rabinowiczówna, z całą troskli­
wością obchodzi się z uczennicami wyzńania mojże- 
szowego, przeciwnie zaś u c z e n n ^  katoliczki traktuje  
iE ek u je  po macoszemu.

W obec tego nauka nie daje spodziewanych re ­
zultatów, odmawia córkom naszym kształcenia się 
w robotach ręcznych i dośżło już do tego, że rodzice 
niektórych zniewoleni byli wnieść zażalenie do c. k. 
Blady szkolnej we Lwowie.

Prócz antagonizmu', p. R. powoduje się in tere­
sownością, a dowem, że p. Wilczyńska proinocyę córki 
z klasy do klasy wyjednywa p o c z e ś tn e m ^ g łó  w ki 
c u k r u ,  czpgó zapewne i innym matkom  w ten sam 
sposób nie odmawia.

W  podobnych w arunkach  nauka szwankuje, dzia­
twa się zniechęca, czemu zapobiegając, najwłaściwiejby 
było, by p. Rąbino wiczo a na na K a ź m i e r z u  mię­
dzy swoimi oświatę krzewiła.

Antysem ita.

Przegląd polityczny.

Pojedynek lir. Badeniego powstrzymał zajadłość 
obstrukcyonistów, przedewśzystkiem ochłonął Wolf. 
W Rychlicach wypowiedział mowę kończąc: „żeijdla 
łatwo zrozumiałych przyczyn, nmsi zachować pew ną  
rezenvę i nie" chce wdawać się w określenia sytuacyi 
politycznej".

Zastrzeżenie. sn |  podobne jest  to wynik me zmia­
ny przekonań i opam iętania  się, ale raczej przebie­
głości niemieckiej, bo bądź co bądz słowa posła Gnie­
wosza, wwpowiedziane Wolfowi: „posłowie polscy nie 
myślą nadal znosić obelg ich narodowi rzucanych, 
lecz za każdym razem żadać będą zadość uczynienia" 

osłabiły rycerskość zadętego ujadacza.
Obstrukcyouiści wiedeńśćy, głównie zaś frakcya 

prusofila Schoenerera, rnaj za zadanie przewdekać tok 
obrad. Zakuci w stal „nietykalności poselskiej" ryce­
rze Pangefmacyi, m iotają obelgi na  przeciwników, salę 
ourad  zamienili na  pospolitą szynkowmię. Pogwałcone 
szranki przyzwoitości — ośmielają do wycieczek oso­
bistych i przeciwko narodowości — godnoąę poselska 
uwalnia od kryminału, a więc bohaterowie ci nietykalni 

ptworzyli zamęt i anarchię parlam entarną.
Gzy taki stan rzeczy powumen istńjeć — i wogóle 

może być to lerow anym ? Gzy naj eyższa godność oby­
watelska — m anda t w ybrańca ludu — powinien słu­
żyć za węgieł bezpiffizny, z poza którego można każ­
dej chwili razić swego przeciwnika śmiertelnym po- 
ciskieni nip rezykując wcale wdągńpj skóry? A utorom  
ustaw  konstytucyjnych, którzy tak wielkim przywile­
jem- wyposażyli reprezentantów ludności, ani się śniło 
zapewmęB^ze kiedyś w przyszłości, pomimo rozwoju 
cy wilizacyi, znajdą., się jednak  w parlamencie jednostki-• 
brutalne, zdziczałęjwo zupełnym zaniku poczucia przy­
zwoitości, które właśnie w karczemnych inwektywach 
szukają dla siebie popularności i sławy.

Rzeczywislość kłam zadała optymizmowi twórców 
zasady o n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j .  Kilku gbu­
rów' niemieckich, jak Schoenerer i Wolf, wreszło do 
parlam entu  i wystarczyło wprowadzić na tapet pierw­
szą lepszą bardziej drażliwą kwestyę narodowościową, 
iżby dzikie instynktu aw anturników  szynkowmianych 
w całej swej potworności na jaw  wyszły! H aidam a- 
czyżnie tej dodaje odwragi ^n ietykalność“ poselska 
z jednej strony, z drugiej s trony znów ten fakt, iż 
ludzie rzeczywiście mleliggptm, i wydnowmni, siebie; 
samycb i instytucyą parlam entarną  szanujący, nie mogą 
przecież odpłacać gburom  to sam ą bronią!

Sądzimy, iż jedynym dodatnim rezultatów aw an ­
tur, wyprawianych w parlamencie przez gburów nie­
mieckich, będzie faktBże wszystkie um iarkowane i ro ­
zumne żywioły pomyślą wreszcie o jakiemś nieodzo- 
wnem ograniczeniu swawoli, w którą  się przerodziła 
źle zrozumiana „nietykalność" poselska. Raz trzeba 
koniecznie oznaczyć gran icę ,  gdzie ona się zaczyna, 
a gdzie się k o ń c z y — jpżeli ta  „ n i e t y k a l n o ś ć "  nie 
m a się stać synonimem bezkarnej swawoli i rozpasanii .

Warszawa. K urator okręgu naukow.ęgp w'ydał roz­
porządzenie do wszystkich gimnazyów' w Królestwie 
Polskieni dla wypracowania program u wykładu języka 
polskiego i literatury — naznaczając do załatwtema 
termin trzytygodniowy.

Wiedeń. Panowie Falkeńhayn i Treuinfels prze­
dłożyli komisyi wykonawczej prawicy wniosek w spra­
wie ustanowienia sądu honorowego dla zatargów p a r ­
lamentarnych.

Posiedzęnia izby posiów głównie zajmują się 
załatwienie.fu wniosku w o przyjslie z pomocą ludności, 
dotkniętej klęskami jule&entarnemi.

K R O N I K A .
Biuro Stowarzyszenia Chrześciańsko-społecznego, jak  

również redakeya „Antysemity” mieści sią przy ul. Flo- 
ryańskiej I. 25, II. piętro. —  Lokal własny.

Hr. Kazimierz Badeni po pojedynku i wyjęciu 
mu kuli z rany, spowiadał się i przyjął Najświętszy 
Sakram ent. Ojciec S-ty udzielił hr. Badenienni zupełnej 
absolucyi co do skutkową jakie według przepisów 
kościelnych pociąga za sobą pojedynek, zaś Najj. Pan 
rozkazał wstrzymać wszelkie dochodzenia sądowo-kar- 
ne w tej sprawie. Tak  więc i 7g  stanowiska kościel­
nego jak  i państwowego czyn hr. Badeniego został 
załatwiony wobec szczególniejszych okoliczności, w j a ­
kich się odbył.

Stronnictwo Glnfebścija[i&ko-społeczne odwiedził 
Dr Dulęba ze Lwown, życząc powodzenia i oświad­
czają??, iż całkowicie solidaryzuje się z prądami i p o ­
glądami Stronnictwa.

Dom opieki dla sług. We Lwowie przy ulicy 
Blacharskiej, kosztem zacnej osoby, o tw arty  został dom 
opieki dla sług nie mających na  razie służby, a będą­
cych lyez żadnych środków utrzymania.

Francuzi a żydzi Bazylejski kongres syonistów, 
zjednał sobie pochwały francuskich antysemitów. Dru- 
m on t powiedział nawet, że będzie on epokowym 
w historyi Euopy, byleby jaknajryclilej i gromadnie 
opuścili Europę i podążyli do własnego państwra

Nafta wrytrysła obtic.ią w' l ium niskach  ko lolBrzo- 
zowąS i źródło wydaje d/ienie po 70 beczek przeszło. 
Spekulanci żydowscy już rzucili się mięifzy wdościan 
i s tara ją  się zakupić luli wBŁjzierżawuć sąsiadujące ze 
źródłem g ran ia  chłopskie.

W s  z.ęd z ie  o n i !
Wfl Wiedniu aresztowano Samuela Goldsteina 

24-letniego żydka rodem z Rzaszowa, pod zarzutem 
fałszywej gry w karty. Sainuelek mimo swego młodo­
cianego wieku ma dość burzliwą przeszłość za sobą, 
bo nawett w Niemczech odsiedział słuszną karę aresztu 
i został s tam tąd  wydalony.

Z Sanockiej ziemi. Żyd W alter  właściciel Ko­
mańczy sprawiał zaręczyny Swej córki z jakimś żydem 
z Węgier. Nie byłoby w tern nic jeszcze tak dziwnego, 
bo żydzi żenią się i ręczaj też tak samo jak i liuB/it; 
to ale jest dziwn.e, że pan Gałucbow'ski nauczyciel, 
w Komańczy, pragmjć prawdopodobnie  pochlebić się 
pejsatym panom  „szlachcicom" ze dworu i oddać czo­
łobitność rudej „kale", urządził bram ę tryumfalną, po 
pod którą zaręczona parą; żydowska wraz z gośćmi 
przechodzić miała, i ustawił kilka dziewcząt, chrześci­
jańskich biało ubranych, które pod żydowskie nogi 
sypały kwiaty. "W cza.sie tego, jakoteż później podczas, 
obiadu we dworze, chór, osobiście przez p. nauczy­
ciela dyrygowany, śpiewał żydom „Mnohaja lita!" — 
Proboszcz z Komańćźy,' doWedziaw^zy się o tern 
oburzającym fakcie, zerwał z p. nauczycielem stosunki 
zupełnie. Gmina też burzy się na swojego nauczyciela 
i zupełnie słusznie, bo od kiedy św.at św iatem , gospo­

darskiej dzieci z Komańczy nigdy jeszcze żydom ani 
kwiatów pod nogi nie rzucały, ani „Mnohaja lita" im 
nie śMiewały.

Z Brzuchowic. Przed kilku laty, kiedy grono 
lwowskich mieszczan zabrało się do budowy letnich 
pomieszkali w BrzuchowicSdi, związali się słowem że, 
żaden z nich swojej posiadłości żydowi nie sprzeda. 
Chodziło im o to. aby letniej naszej kolonii żydami 
nie zapaskudzić:. Lat kilka trwał stan taki, domy zmie­
niały właścicieli, nikt jednak nie poważył się sprzedać 
żydowi choćby piędzi ziemi. W  roku bieżącym dopiero, 
zrobił się wyłom. Niepomny na raz dane słowo pewien 
lwowski obywatel i radny  miasta, sprzedał willę swoją 

Hydowi Gedaliemu Starkowi. Innm właściciele will, obu ­
rzyli się tą  zaradą kolegi mocno, oburzenie ich jednak 
wzrosło jeszcze bardziej, kiedy do icli wiadomości 
doszły bliższe sżeżególy tego kupna.

W framudze willi, znajdowała się s ta tua  Matki 
Boskiej. Kiedy dawny właściciel, po sprzedaniu willi 
wyprowadzał się, aby zrobić miejsce swojemu żydowi 
następcy, zabrać chciał ze sobą i ową statuę. Żyd 
sprzeciwu! się temu i s ta tuy zabrać nied pozwolił, 
twierdząc, że s ta tua  ta  jest nieodłączną Częścią budynku. 

gJeśliby dawny właściciel s tatuę tę zabrał, 0 11 zerwie 
kontrakt i willi nie kupi.

I u v  obywatel i radny miasta Lwowa ustąpił 
żydów i i s ta tuę mu zos taw ił!

Kiedy inni „letnicy Brzucliowiccw^] pytali się pana 
Bedaliego, co mu na tern zależy, by da żydowskiej "jego 
willi posąg Małki Beśkiej się znajdował, odrzekł 0 11 

mniej w ięce j: „Kio wie co s i ę ^ ta ć  m o ż S z  żydami, 
mogą być rozruchy, albo co, a jak ludzie zobaćfą na 
domu tę statuę, pomyślą, żeftu mieszka katolik i pójdą 
sobie d a le j !

Żal powiedzieć, że ów' pan, sprzedający s ta tuę 
Matki Boskiej żydom, je»t jednym  z wybitnych człon­
ków lwowskiego obozu katolickiego grupującego się 
około „Czytelni katolickiej-; sprzedał zaś swoją willę 
nie z biedy ani z potrzeby, bo to człowiek bogaty, 
ale dla zysku kilkuset guldcin.ów. W strę tne!

W poprzednim numerze pomieściliśmy na zasa­
dzie mylnych infurmacyi artykuł o kawiarni eu ro ­
pejskiej. Sprawdziwszy jednakże, przekonaliśmy .się, że 
kawiarnia ta  obecnie przeszła cakowhcie w ręce chrze­
ścijanina pana  Włocha, jest  prowadzona uczciwie, po­
lecamy ją  przeto społeczeństwu chrześcijańskiemu.

W odpowiedni panu  W acław ów 1 Kolbie, oświad­
czamy: iż n a d z i a n e  sprostowanie, w ktorem pan  p o ­
wołujesz się na §. 19 ustawy prasowej, jest  a r tyku ­
łem czysto polemicznym, którego wedle ustawy p ra ­
sowej nie jeste'śmy obowiązani umieszczać.

Umieszczamy tylko tyle, że pan podajesz: „nie­
p raw dą  jest jakobym  był fałszywym przyjacielem ludu, 
fałszyw'ym obrońcą spraw  ludu, i wykonywał to. co 
przełożone żydki nakazały. Nieprawdą jes t  wszystko 
to, co się tyczy mojej osoby i na  co mieli wpłynąć 
żydzi. Nieprawdą jest  abym jakiekolwiek intrygi p ro­
wadził na szkodę tow arzystw a 1 abym  znajdował się 
między ludowcami.

Nieprawdą jes t  abym  był faktycznym grabarzem 
towrarzystwra, aby padały ostre słowa na  ogółnem zgro­
madzeniu 9 września b. r. lakże na  mnie.

W aciaw  Kolba.
Profesor W ittm ak w Berlinie otrzymał z m u ­

zeum egipskiego bochenek chłeba do zbadania z j a ­
kiego jest zboża, chleb ten wydobyty z grobu fara­
ona „Meuluhotejf" sięga ery 2500 lat przed narodzę?! 
niem Chrystusa. W chlebie1 tym  odkrył profesor masę 
rozmaitych bakcylów i stwierdził, że był pieczony 
z jęczmienia i że wówczas już  używano drożdży^ , 1

W Czechach kurczmy wydzierżawiają: gminy Wiej­
skie drogą obwieszczeń i licytacyi, otoż wszędzie obe­
cnie pojawia się na obwieszczeniach tych klauzula 
„z wyjątkiem żydów" przykład godzien naśładowmictwa.

Rabinaty pruskie wniosły petyeyą do ministe- 
ryiun zpraw wewnętrznych i sprawiedliwości, aby 
więźniów żydowskich karm iono koszurnem mięsem; 
oba ministerstwa odrzuciły łe petycyejl rabini nie d a ­
jąc za wygranę, chcą uzyskać to przez parlam ent 
a nawet prosić o to króla.

Żydowski zw iązek wszecliświatowy-wydał sp ra­
wozdanie za rok ubiegły; w sprawozdaniu oznacza 
że tam, gdzie żydz1 są oddani sami sobie,' nie maja 
możności \vyzyskiwrać chrześcijan, wyradza się s t r a ­
szny proletaryat. W  Wilnie jest 8000 żebiaków ży­
dów, w Berdyczowie zaś 10.000 tychże;

Związek handlowy Kolek rolniczych zerwawszy 
tówojego czasu umowę, jednym  z chrześcijan, który 
mu do rozwozu tow arów  dostarczał konia, węzedł 
w takhstosunek  z żydem; słyszeliśmy że ten stosunek 
miał być zenvauy ostatnimi c.zasy, zapyl ujemjp-czy to 
je s t  praw dą ?

F ilia  składu win węgierskich Reicharda  i Spki 
została o tw arta  w Krakowie przy ul. Karmelickiej 1/8.
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4 A N T Y S E M I T A Nr.  12.

A j ! w a j ! O zajściu jakie miało miejsce w Prze­
myślanach między żołnierzami a żydami, niektóre 
dzienniki lwowskie identycznie i tendencyjnie pogwał­
ciły prawdę, wierząc ślepo fałszywemu doniesieniu 
wiceburmistrza szynkarza Fuchsa.

Prawdziwy obraz aw an tury  jest następujący: 
dnia 11 września kilkudziesięciu żołnierzy bez broni, 
prowadziło do Lw ow a wybrakowane konie i w Prze­
myślanach stanęło na  wypoczynek. Po rozlokowaniu 
koni wyszli na  miasto zakupić nieco żywności. Ży- 
dziaki postępowali za niemi hurm ą, podchwytywali 
rozmowę prow adzoną po czesku i przekręcali wyrazy 
na  obraźliwe, dodając : „Czech złodziej11. Cierpliwość 
przebrała miarę i jeden żołnierz ściągnął żydka po 
plecach. Żydzi poczęli się odgrażać: „my wam  po
szabasie oddamy". Wieczorem dwóch żołnierzy zaszło 
do szynku a po wypiciu wódki szyijkarz zażądał wy­
górowanej ceny — gdy żołnierze wzbraniali się tyle 
zapłacić, wówczas żyd jednem u z żołnierzy wymierzył 
policzek i zaczął krzyczeć „gewalt". Zbiegło się żydo- 
wstwo i poczęło okładał, żołnierzy, którzy wobec roz­
bestwienia ratowali się ucieczką, żądając od kolegów 
pomocy." Żołnierze zaopatrzeni w kije. wybili kilku ży­
dów, wy tłuki i kilka szyb, i na  tem koniec, żydzi 
jednak  razem z panem  burmistrzem zrobili wielkie 
„aj! w a j !“.

Zresztą nic to dziwnego, bo w Przemyślanach 
r z ą d z ą  ż y d z i .  Burmistrz żyd, dwóch adwokatów 
żydów, ich dependenci żydzi. Lekarz sądowy żyd, 
a gminny także żyd. Oprócz tego jest  jeszcze jeden

lekarz żyd. Aptekarz i prowizor żyd i weterynarz także 
żyd. Kasą zaliczkową zawiaduje żyd. Żyd buduje  
szpital, żyd buduje  drogi państwowe. W  starostwie 
funkcjonuje dwóch żydów, w urzędzie podatkowym  
dwóch a u geometry aż czterech. R atusz dzierżawi 
żyd — i prawie wszystkie domy są żydowskie. N aturalny 
wynik, że wobec takiego składu i przewagi, żydzi 
rej w o d z ą !

Lwowska kasa chorych znowu została wydaną 
na  łup czerni garbonosej.

Wszedł do niej jako dyrektor żyd Josek Hudetz. 
Nie potrzeba nikom u tłómaczyć jaka  sprawiedliwość 
tam  zapanuje, gdyż to sympatyczne imię Josełek wy­
starcza.

Czas by był, aby robotnicy Ghrześciańscy własną 
kasę chorych założyłi.

P oseł Szajer odzyskawszy przebaczenie m o n a r­
chy otrzymał zaproszenie na posiedzenie zebranej rady 
państwa, ministeryum orzekło, że, gdy Najjaśniejszy 
P an  udzielił m u całkowitego przebaczenia, tem sam em  
nie traci m anda tu  poselskiego.

„Bolesna nauka“ . Pod powrższym  tytułem umiesz­
cza „ P r z y j a c i e l  l u d u "  (z d. 20 bm. Nr. 27) szu­
m ną  krytykę gospodarki w Tow. ochrony ziemi, za­
kończonej... likwidacyą tegoż Towarzystwa.

Szeroką i wyczerpującą analizę tej... smutnej 
pamięci instytucji podaliśmy już w poprzednich n u m e­
rach naszego pisma, dziś ograniczamy się tedy na 
odpowiedzi „ P r z y j a c i e l o w i  l u d u "  dotyczącej osta t­
niego okresu Towarzystwa.

Kiedy rządy ostatniej dyrekcyi doprowadziły do 
tego smutnego staclyum. iż albo doraźny ra tunek  albo 
likwidacya była nieuniknioną, przybył do Krakowa p. 
Stapiński i zjawił się w biurze dra  Dobiji, celem omó­
wienia sposobów „ r a t o w a n i a "  Towarzystwa.

P. Stapiński wymógł na pp. Antonim i Marcinie 
Dobijach (jako posiadających najwięcej udziałów) aby
1) nie likwidować Towarzystwa, 2) wybrać komisyę 
sanacyjną i 3) pozostawić jem u (p. Stapińskieinu) pod­
niesienie tej całej sprawy w dziennikach i wyszukanie 
środków „sanacyjnych".

Tymczasem zapewnienia p. Stapińskiego spełzły 
na niczem. Komisya sanacyjna w ybrana po myśli p. 
Stapińskiego nie odbyła przez kilka tygodni a n i  j e ­
d n e g o  p o s i e d z e n i a ,  p. Stapiński nic o tej sp ra ­
wie w żaclnem piśmie nie umieścił, nic wogóle dla 
Towarzystwa nie zrobił. Znając p. Stapińskiego, wie­
rzymy silnie, że miał najlepsze chęci i że jedynie p o ­
s t r o n n e  jakieś wpływy zmusiły go do usunięcia się 
od akcyi, a dowodem tego epilog całej sprawy, mia­
nowicie pojawienie się na  ostatniem zebraniu T o w a­
rzystwa p an a  Szaflarskiego, który nigdy nie brał w T o ­
warzystwie czynnego udziału, a tu naraz z ironicz­
nym uśmiechem na ustach oświadczył zgromadzonym, 
iż przybył... na  pogrzeb Towarzystwa. Godzimy się 
na określenie „Przyjaciela ludu", że fakt ten , . B o l e -  
s n ą  jest n a u c z k ą " .

Gdzie jednak źródło tego bolesnego doświadcze­
nia... na  to niech odpowiedzą ci, którzy Towarzystwo 
pogrzebali i którzy na pogrzeb jego przybyli!!

NOWOŚĆ!
Rolety płócienne z p ięk n em i m a lo w i­
d łam i, o b razam i, k ra jo b ra z a m i, p o r t r e ­
tam i, ła tw o  się zasuw ające, od  3  z lr. do 
5 złr. (Senzacy jne). Rolety płócienne ła ­
tw o  się zasu w ające  od  T 2 0  złr. do 4 złr. 
Rolety z drzewa od  1 złr. 20 ct. do 6 złr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
]_□  m e tr  2 złr. 50 ct. i 3 z łr. N apraw y 
usk u te czn ia  się sp ieszn ie  i ta n io . Z lece­

n ia  p rzy jm uje  z grzeczności f irm a :
Reim i Friedrich, Kraków, Rynek. 

J Ó Z E F  K Ó H L E E
K R A K Ó W ,

p r z y  ul. Z w ierzynieckiej l. 25, oficyny.
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ.

JULIAN CEOZYNSKI
H i A D G L  K O K / i E A S Y  

SKŁAD WIN i WÓDEK 
E E S T A U R A C Y A

p o leca  się Szan. P u b liczn o śc i

w  Krakowie,  u l ica  M ikoła jska  1 . 7 .

M. NIEMETZ
OPTYK i MECHANIK 

Kraków, Sukiennice 30.
P o leca  S zanow nej P u b liczn o śc i swój

ZAKŁAD OPTYCZNY.
O kulary, Z w ik iery  z najlepszemi 
szkłami, L o rn e tk i damskie salo­
nowe, B aro m etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w  wiel­

kim wyborze. 
itNF- Ceny n isk ie . -w 9  

PR ZY JM U JE  W SZ EL K IE  N A PRA W Y . 
Z am ów ienia zam ie jscow e franco  i odw rotn ie .

Fabryka cukrów deserowych.

s
‘O
Ł

3
O
R
>
tm

£
R

Lb

CVJ •{2-33
Oh e d *1

H £ • a ^  "fi
O73 a >

JSZ
o o ^

P-I
3

bn
N
>

N
L ' Or*\ 5

OC ^

S ^

O w

N S(fi N

c u  s
Ul '  

S  a

•8*3
■§, siO
. '■'Ki isj a

■7

CSrsi

•amD)|Ej)| m ‘g -| eijaejg o m

KRAKOWSKA FABRYKA 
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. Kurkiewicza
K raków , n i. G rodzka 7 „  filia  Lubicz 1- 3

(obok  h o te lu  E uropejsk iego) 
po leca

w  w yborow ym  g a tu n k u : K ie łba­
sy siek an e , k ra ja n e  p o lęd w ico ­
w e, sa rdelow e , S zynki w ędzone 
i go tow ane, O zory  w ędzone i g o ­
tow ane, P o lędw ica  p ieczona i ło ­
sosiow a, R o lad y  w  różnych  g a ­
tu n k ach , G alantyny, G ala re tk i, 
K ie łbask i su ro w e  i do  ch rz a n u , 
S a rd e lk i, K iszki w ą tro b ian e , p a ­
sz tetow e, k aszan e  i k rw aw e itp., 
S ło n in a  b ia ła , w ęd zo n a  i p ap ry ­

k o w an a , sm alec  sw ojski. 
W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  s i e  o d w r o t n i e .

M ięszan ina  w yborow a, u b ie ra ją c  
n a  ż ą d a n ie  ta k o w ą  g u sto w n ie  

n a  p ó łm isk ach .
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Dow m
L. M akow skiego

licznymi medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32
p o leca

swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybów go­
towych uprzęży, jakoteź wszelkich przyborów do 
podróży itp., oraz podejmuje się wszelkich reparacyj, 

ręcząc za rzetelne i punktualne  wykonanie.
Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.

Zajaów ienia  zamiejscowe uskutecznia  n a  czas um ów iony i icysyła  
takowe ja k  najspieszniej.

Franciszek Cużydło
w  K r a k o w ie . .S u k ie n n ic e , 2 7

po leca  swój obficie zao p a trzo n y

S k ł a d  s u k n a ,  k o r t ó w ,
kamgarnów i szewiotów,

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h . .  
C en y  fa b r y c z n e .

CUKIERNIA W. SCHMIDTA
w  K rakow ie, ul. Szew ska,

poleca; Cukry deserowe pół kilo 
1 złr. Herbatn ik i pół kilo 60 cnt. 
Karm elk i pół kilo 40 cnt. Aodruty  

w a ff ie  sztuka 2 i 1 ct.
Z u sz an o w an iem  W .  S c h m id t.

Piękność niezawodną!
użycie  kremu twarzowego, zw anego  „Ge- 
s ic h tsp o m a d e " , k tó ry  u su w a  w  p rzec iąg u  
k ilk u  dn i piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty skórne, czyn iąc  p łeć p ięk n ą  

i b ia łą .

D ostać m ożna w  p ie rw sz y m  sk ład z ie  ap tecznym
J. Wiśniewskiego,

KRAKÓW, ulica Stradom L. 7.
S Ł O IK  6o cen tó w .
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P oleca  się  gorącem u poparciu

SPOŁECZEŃSTWA CHRZEŚCIAŃSKIEGO 
Zakład krawiecki

d a m s k i  i m ę s k i
ró w n ież

dla Wieleb. Duchowieństwa i Fp. Wojskowych
p o d  f irm ą :

K A P C I A  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska  6).

O bok n a jw y tw o rn ie jszeg o  w y k o n an ia  
c e n y  n a j ta ń s z e , to  za sa d a  teg o  

zak ładu .

Popierajcie przemysł rodaków.
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P i e r w s z y  w  k r a j u

Stanisława Przybylskiego
w Krakowie, Rynek główny linia A-B 1. 46

p o leca
wszelkie w zakres tego magazynu wchodzące 

przedmioty, j a k :
Ornaty, kapy, Baldachimy, Sztandary dla wszystkich 
Bractw, Stowarzyszeń, od najtańszych do nabogat- 
szych, Materye kościelne w największym wyborze, 
oraz wszelkie dotyczące dodatki. Kielichy, Monstran- 
cye, Puszki, Figury, Świeczniki, Lichtarze, i t. d. po 

cenach tańszych jak  we Wiedniu.
W łasne pracownie haftów, szwalnie etc. Uszko­

dzone a p a ra ta  kościelne przyjmuje do naprawy, od­
nowienia, a  nawet do zamiany — Na żądanie wyseta  
przedmioty do wyboru.
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Fortuna
p rzed tem

B. S Z A B Ł O W S K I .
Wyłączny na Austro-Węgry

SEiD HERBAT! rssyjstoj knwimtj
domu h and low B jo  S erg iusza W asilew sk ieg o  P e rło w a  w  M oskwie-

w  o ry g in a ln em  o p akow an iu .
S A M O W A R Y  T U L S K I E  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

C O G N A C  fra n c u sk i ,  R U M  J a m a j c a ,  R u m  S a i n t  J a m e s ,  
K A W I O R  A s t r a c h a ń s k i  i H a ł w a .

Ceny nizkie konkurencyjne.
T u t k i  cy g a r ,  t o n o  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  

KILAKÓW, S u k i e n n i c e  2.  Cenniki gratis i franco.
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Chrześcijański skład m ebli
nowych i używanych 

L E W A . M D O W S K I E J
K raków , M iko ła jska , 1. 11 i  ‘26.

P rzyjm uje w lcom is. — Sprzedaje na raty .

M.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

A. KOZIAŃSKIEGO
K raków . K arm elicka, 2.

zaopatrzona 
w  n ajn ow sze kroje czcio ­
nek i m a szy n y  p o sp ieszn e.
E m n o n a n

BAZAR B. LIPIŃSKIEGO P. T. Publiczności.

O dpow iedzia lny  r e d a k t o r  Boles ław  Noskowski. Własność Komitetu wydawniczego. Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie.


